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Matpa Człowiek w obyczaiach, 


NE wiem komu, y iako udała fię ta moia w .-- 


i cnotach beftya? boć to po te czaly, gdzie 
prawda bez konwoiu pofiępuie, trudno dogodzić 


ludzkiemu geniufzowi, Rzecz fama przecie W. 0- 


czach y przy mnie ftoi: że na tym wiekow nas 
fzych (chyłku, iako fzczęśliwość czafow WE 
fig do upadku fwoiego, tak y ludzi "pociągnęła 
za fobą, 

Niemafz cnotliwych y bogoboynych: iednakoc 
wo y w obyczaiach , Hf, ich potrzeba. Nie 
mamy ftateczney y dofkonałey życia fwoiego 


formy, do ktoreybyśmy fię fami, y naftępcy nafi 


uczciwie y należycie ftofować mogli, Tyligczne 
SOLE manie: 


v 
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maniery rozność w nas ladaiakich obyczajow poa 
robiły, à iako fię nie uczemy Żyć regularnie, tak 
nie umiemy dofkonałe, tylko nagannie y. nieprzy. 
zwojcie, x pi 
~ Statku w niczym nie mamy, tak dalece, że 
przez tydzień nie widziawizy dobrze znaiomego 
człowieka trudno go rozeznać, dopieroż poiąć y 


maśladować : tak go przypadkowa przetworzy y 


przeformnie maniera, Ktora żnowu w naftepuig= 
cym miefigcu, kwartale y roku, a częfło w gox 


dzinach fumych w inakfzy zwykła przylpofobiać 


go obyczay: y tak nieftatek y odmiana iego, tru- 
io fig ma tłumaczyć za dofkonałość ludzką, zle 
raczey mieć fig powinna  za,„dowcip.  Małpyy- 
ktora w każdym czynieniu gotowa zaraz naślado- 
wać Człowieka, ale: że. nie ma tacyi fundameutu, 


y końca zkcyi (woiey; tedy coś do pozoru, ale 


cale nic do rzeczy wyrabia, obaczmy to w po+ 
dziale obyczaiow, 

A naprzod zaczniymy od punktu wialkiey wa- 
gi, iakim ieft miłość Bliżniego, 


wObyczay miłości y przyjażni Bliżniego, 


Czołem, czołem moy ferdeczny bracie: ciefzę 
fig niózmiernie, że cię zdrowo widzę y witam, 


. Odpowiadaiacy, Bog ci zapłać moy iedyny Do= 
"brodzielu za tak uprzeyme potkanie. Pożykuiący. 


Widzi Beg, że cię po Braterfku nad zamiar ko» 
cham y fżanuię, Odp. Widzęć ia to bardzo do- 


- bize Źminy, à nie wątpię że y ferca doświadczę, 


Portyk. Nie mam nic (wciego, wfżykko z tobą 


fpolecznie, Odp Bog ci mi cię nadzrzył: z rak ` 


dafkawym oświadczeniem, à podobno” y potrzeź 
tą VAS bie 
"h 


POCZ w 
bie udzielić raczy. PRA POizebie? fluga uni: 
żony WPana, nie mam czafu mowić. Interefs pil- 
no wracać fig każe. Odp. Stoy, ftoy moy ferde- 
czny D obrodzieiu, pozwol fię 'wymowić dolegli- 
wości moiey, Portyk, Dali Bog nie mam czafu 
fwoiego, Odp. To ci fię w domu kłaniać będę, 
Portyk. Tylko fię zkonia na konia przefięde: tru- 
dno czafu pozwolić przyjacielowi, Odp, Ah dla 
Boga! przepadłem: w tobie przyiacielu oftatnia 
nadzieja, Portyk, Pewnie w dziewofłęby ffużyé 


rozkażefz; zieśćc, wwpić, uciefzyć fig z cudzego: 


zgoda na to, rad fivżę. Odp, © tyfigc złotych 
chodzi, fortis execurio wrata wybija, kredytoro= 


wi z domu rugować fię każe: zmiłuy fię założ 


rak walna potrzebę moię do krotkiego czafu. Po- 
tyk. Nie mam, fam więklzey fummy zaciągać 
mufze. 

Odp. Sto tyfęcy ongi w Grodzie ci liczono, 
Poryk, Dyliąc dać: fta tyfięcy nie będzie, Odp, 
Przez miłość Bofką oddam y prędko y z prowi- 
zvy% niech nie ginę niefzczęfny, DPozyk, Co mi 
do tego cudze grzechy opłacać, Odp, A przy- 
jaźni kędy! Poryk, Pewnieyfzy w kiefzeni wo- 
rek. Odp. Dopiero nie'miateś nic {woiego dla 
przylaźm? Poryk, Krom pieniędzy, ktorych do- 
pomnienie fię, wfzelką przyjażń kafiuie, Odp. Te- 
dy zginę nieborak, w nagłym terminie rady y 
fpofobu nie maiąc. Portyk, Ratny fig iak chcefz 
y możefz. Ja fię kłaniam WPanu. 

Odp. Idz śmiersziuchu na złamanie fzyi z fwoim 
oświadczeniem y przyiaźnią. Ofiary twoie pie- 
kłu należą, ktore z fercem y obligacyą Prawa 
Bofkiego żadney miary nie mają, Płaksćby cię 
nieiakokolwiek potrzeba wypielęgnowana w pro- 

ftocie 


WROCE |. 
ftocie ferca dawnych ludzi Rzetelności, ktora fię 
tamże zawięzywać, rodzić przez ufła zwykła, tak 
dalece, że za famo ferce trzymał, kto fiowo ia: 
kie y deklaracyą otrzymał. Niby oknem prze» 
fwonnym za fłowami przeź ufta poglądać fię zda» 
wało, aby ięzyk nie fałfzował rzetelności jego. 

A iako w miłości Boga fwoiego ze wfzyftkich 
dufzy pałfyi poftępowało ufilnie y (zczerze, tak 
drugim zaraz po tamtey prawem bliźniemu fig 
fwoiemu nie obłudnie świadczyło, , 

Nie mowiły ufta: kocham, poki (erce informa= 
cyi nie dało, że tak ieft a nie inaczey, Nie mo- | 
wiły, uczynię: poki wewnętrzoey determinacyi „| 
nie było, że powinienem y mufzę, Nie było zaś 
mufzę dla intereffu, rekompenfy y prywaty ia— 
kiey, ale jedynie dla miłości bliźniego prawem 


© Bofkim nakażaney, 


Zył przyjaciel z przyjacielem w affekcie, iako- 
by goim natura połogiem dała, ftatecznie y niero- 
zerwanie, Safiad z fąiadem w poufałeści y uczyn* 


ności poftępowali, iakoby fobie przed ołtarzem 


przyfięgli. Wfpolne fzczęście y niefzczęście; wipol.- 
ny fzwank y przypadek, wfpolny niedoftarek y 
uboftwo, zgoła wfzyfiko wipolńe przez powierz- 
chowną y wewnętizuą kommunikacyą, między 
ludźmi ftaroświeckiemi bywało, tak dalece, że w 
ktorymkolwiek 2 terminow widziałeś iednego 
przez przypadek, obaczyłeś zaraz przez ratunek 
drugiego, ła ie 
- Y tak ciefzył fie cw z iakiey okszyi pomyśl- 
ney y wefołey, żaraz mu tamten pomagał rados 
ści, iskoby fam profirował naybatdziey, Płakał . 
ieden w utrapieniu y dolegliwości fwoiey, zaraz 
mu dopomagał drugi w fkrytościach {erca fwo- | 
iego 
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iego powierzchownie cielząc, y 1ako mogł ratu- 


iac. Nadził fobą w niedoltarku y potrzebach pom ` 


tocznych tamten, Zaraz go wzmagął ow z wła= 
fnośi y możności fwoiey. Stekaf, narzekał, bos 
lał y chorował, czuł to wfzytiko „w fobie przez. 
kompafłyą drugi, włafnego zdrowia ufiąpić ga= 
towy, 

Cierpiał_ffławy uizczeibek, honoru obelgę, nau 
paść, impofturę y krzywdę, bolał na to drugi, y 
Zaraz mu ha pomoc ftawał mężnym fercem, radą 
wiparciem ginać przy nim gotowy. Słowem rzem 
kę, miał fe ieden dobrze w dolłarku y obfito- 
ści wfzelakiey, miał fig y- diugi niepośledniey 
przez uczęftniłiwo uczynności ludzkości y miłości 
iego. y 

Wfpolny ftoł nayfmacznieyfzy, kawałek chleba 
w podziale nayfytnieyfzy, drźwi o polnocy otwar= 
te, fpołecześliiwo y uftaw cżua przyiaciela przya 
tomność, kanałem y pociechą bez nafycenia fere 
ca bywsły, tak dalece, że (gliedztwa jakoby małe 
żeńfitwa w poufałości, wierze, miłości y uczynnoście 

Parafie jakoby powinowaćłwa naybliżize w 
fzczerości y zgodzie, pcekrewieńftwa iako chory, 
Niebiefkie, w fyimpatyi, w iedności y obligacy= 
ach fwoich, fzacowić fig, fzanować y wielbić mo» 
gły. Miłofierdzie, tafkaweść, miłość, politawanie, 
wierność y uczynność wlzędzie, zawfze y wę 
wlzyftkim, fzczerze, ftatecznie y dofkonale zaa. 
chowuiąc. 

Ale temi czafy: zgiń przemierały natury prze» 
wrocie. Wfzyfika rzecz w ultach, w ffowach, w 
komplementach, w ofiarach, w ukłonach, w tys 
tulach, w umizgach y w fysceryzacyach y poza» 
rach. W rzeczy“ żaś famey. niemafź Were 
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Tke obłuda, chytrość, zawod, Lae nienawiść y 
obelga, Stawem pozorne nic, nic zgoła wlzyftko, 

Nie może fię wygadać gęba dofłatecznie Z o- , 
wych -dozgonnych afektow, z doży wotnich na ca- 

łe życie aż do grobowey defki obligacyi, amo- 
row, Ale feree cale o tym nie wie, co oia 
plecie, pytluie y migdli, 

. Udzwignąć nie zdołaią tytuły, korrefponden- 
cye y podpify owych ferdecznych braterfiw, 2 
ferca ferdecznie kochaiących fiefbrzeńftw, nay- 
wiernieyfzych, nayniżlzych, navuniżeńfzych fług, 
klientow, Wazallow, hołdownikow y podnożkow, 
A rzecz fama ma fig do momentu y cdmiany 
pirędkiey, do ofzukania, do niechęci, do taxy, do 
zazdrości, do nieuczynności, nienawiści y obłudy: 
wewnętrzney, - | 

f Będzie owo: moy iedyny ferdeczny bracie; 
życie moie całe y fortunę wfzyftkę mafz na woli 

y potrzebie fwojey, nie dla fiebie nie zoftu wte, 

co ci fig upodobeć może; y tam daley. a kiedy 
tego doświadczyć choć w naymnieyfzey cząftce 

potrzeba ufiłuie; aż znowu bedzie: widzi Bog, 
Że nie mam, niech nie żyję, ieżeli uczynić mogę. 
do diabła z tym, day mi pokoy. 

Będzie y owo: czemużeś mie łafkaw, nie na- 

wiedzifz życzliwego fobie, iakbyś nie wiedział, 
gdzie mie(fzkam,. wzdyćfie też przeiedź, ziedz 
|. ze mną kawałek chleba, wypiymy po iedney, 
uciefzmy fię choć na moment ż fobą, AŻ bę-- 
dzie y to wyraźniey niż tamto: zamkniy wrota, 
i powiedz że mnie w domu nie mafz, żona na ode 
puft poiachała, czyć go diaboł nadał, drugi na- 
fycić nie może, trzeci na moy chleb wymorzyły 
wfżyley dolać nie wydołaią. 
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Bedzie: 


pędzi 5 s 533 X a ły uderzył 
adrie na alo geha iey W kot uderzy 
Ey Kawaler Ze z debie doradny ERa y me» 
żny; włeśnie cię matura do buławy uformowała. 
Rozum, godność y rozfądek do fenatu prowa= 
"dzi, nadzieja oyczyznie na podporę y pociechę 
obiecuje. Wiwat ozdoba narodu nafżego; Wiwat 
| Wodz nalz przyfzły , Regimentarz, Kanclerz, y 
nie wiem iaki Monarcha; aż będzie y owo: drwi: 
łemże z niego, napiłem fię ż tey okazyi do wo- 
li, wbiłsm mu w głowę hypokondryą, nie poź 


ftrzegł fig błazen, mam fpofob naieść fig y napić 


u niego, 4 matę ce y wydrwić, 

Będzie: moia z ferca ferdecznie iedynie kocha- 
na fiofrzyczko, A kiedy ią przy owey dobrze 
męfzczyzna wfpomni, znak inklinacyi pokaże, re- 
putacya flufznie zaleci. Aż znówa będzie : : Dali 
Bog ten chłop {erca zażyć nie umie, na ludziach 
fig nie zna, ladaco chwali, kocha y wfpomina, 
że mu fig nadftawia, płafżeży, umizga y oblizuie, 
a ta ieli wielkie ladaco, krygownica, pod farbą 
udatna y rumiana, bez niey trup y glina, zgoła 
pod pozorem wielkie nic do tzeczy, 

Będzie: Rad ci ferdecznie fiużę, w domu twos 
im bywam: bo ci fẹ napatrzyć doftutecznie, w 
rozerwaniu y rządzie do nafycenia poiąć, w o= 
chocie y ludzkości wyfmakować, w kompanii, w 
konwerfacyi y dvfkurfie ofzacować, zgoła we 
wizyftkich przymiotach y defkonałościach należycie 
ukochać y uwielhić nie mogg. „Ale y to pew- 
niey bo w famey rzeczy będzie: że fię ż cudze- 
go (maczniey zieść podoba, Iméć fama nad za- 
miar do ferca przypadła, okazya fkrytey ż nią 
konfidencyi wipołeczneści fztucznie fię wyrabia 
y wy fuguie, corka urodziwa ferce opanowała, zgeła 
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go infżego fig à nie to co chwali podoba, y wy» 
(© drwić uliłuie, BS 

A A żal mi tych fieror, boli mnie 


| kaleftwo Onego, znolić nie mogę łez, jęczenia, 


mizesyi, uboftwa, złodn y opprefiyi tamtego, 
Ale też yo będzie: nic dla nich uczynić: nie 
mogę, niech ich ręka zdalnieyfza opatrzy, mie 
dam nic, mam dzieci, czeladź y rozchody fwoie: 
wygoń, nie pufzezay, niechay Razy, robi y pra- 
cuie, niech fie na lerki chleb nie fpufzcza, niech 
żebrze u możnieyfzych. - 
Ale Przebog! kędy: ieft ferce?' kędy ludzkość 

y miłofierdzie Chrześciańfkie ?- w ubogich przy- 
tomnościy ofobach przedtym famego Chry ftufa wy: 
znawali, fzanowali, przyimowah y wfpomagali 


dawnych wiekow ludzie: żebtakow u ftołow fwo. - 


ich wyfeko fadzeli, pielegnowali, obficie karmili, 

wfzelakiemi wyfflugami kontentowali: co im 
P, Bog w tychże [amych ofobach za modlitwa- 
mi, bogato doftarkiem, cudownie y fzczodrobli» 
; wie -wypłacał, j 


Refzta w nafiępuięcym Monitorze, 
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